Nr. 85. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
za przesyłkę 


O ct. — miesięczne 1 zł. 50 ct, z 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przes ocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
d l Ta półwocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
j 50 midfok — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Radakcja nia zwraca. 


Numer . Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. 


Wydawcy i właściciele: 


Polskiego," plac Marjacki 


We Lwowie Sobota dnia 26. Marea 1898 r. 


wychodzi 


Dr. 


Germanizacja w pochodzie. 


Lwów 25. marca. 

Najwyższy sąd administracyjny w Berlinie 
rozstrzygnął w przeszłym: tygodniu Bprawę, 
mającą zasadnicze znaczenie | wydał wyrok, 
który powinien być na przyszłość wskazówką 
dla władz pruskich. a 

Sprawa tak się przedstawia: W dniu 4. 
czerwca 1896 roku zagroziła policja czarn- 
kowska tamtejszemu dziekanowi i proboszczowi 
Szaalowi karą 60 marek, jeśli pozostające w 
jego domu siostry zakonne Ludwika Móller i 
Adamska bez pozwolenia władz zajmować się 
będą  pielegnowaniem chorych i udzielaniem 
dzieciom nauki języka polskiego. Doniesiono 
o tem także obydwu siostrom. Na zażalenie 
wniesione do landrata, odpowiedzial tenże od- 
mownie, powołując się na odnośną ustawę, 
która opiewa, że bez pozwolenia władz nie 
wolno zakonom się osiedlać. 

W dniu 19. sierpnia 1896 roku napotkała 

policja siostrę Adamską w altanie ogrodu księ- 
dza Szaala nauczającą około dwudziestu dzieci 
6 do 10-letnich. Na skutek tego nałożono księ- 
dzu dziekanowi i siostrze Adamskiej po 60 ma- 
rek kary, grożąc im, że jeśli nauki nie zaprze- 
staną, narażą się na dalsze kary. Podczas kie- 
dy ksiądz Szaal użalił się ponownie u landrata, 
siostra Adamska przesiedziała ośm dni w are- 
azcie, gdyż nie była w stanie owych 60 marek 
zapłacić. Niewmogąc nic wskórać u landrata, 
wytoczył ksiądz dziekan proces prezesowi re- 
gencji bydgoskiej przed najwyższym sądem 
administracyjnym i zażądał za pośrednictwem 
adwokata Modlera zniesienia rozporządzenia po- 
icyjnego. 
SE stat Modler udowodnił, łu niema tu 
mowy ani o szkółce prywatnej, ani o zakonie 
w myśl ustawy z roku 1875. Rzecz po prostu 
ma się tak, że ksiądz Szaal jest cierpiącym I 
zaangażowali obie siostry w tym celu, aby go 
pielęgnowały i miały nadzór nad dziećmi. 

Natomiast prezes regencji zażądał odrzu- 
cenia skargi, wywodzące, że ksiądz dziekan 
wniósł o pozwolenie na osiedlenie się zakonu, 
ale pozwolenia od ministerstwa nie otrzymał. 
Siostry zaś nietylko pielęgnują chorych, ale 
codziennie w domu dziekana udzielają dzieciom 
nauki religji i języka polskiego. Rozporządzenie 
policyjne wydane zostało z rozkazu prezesa re- 
gencyjnego. = : ” 

Najwyższy sąd administracyjny po kilko- 
godzinnej naradzie zniósł rozporządzenie poli- 
cyjne i wyrok swój umotywował w ten spo- 
sób: P.licja nie miała prawa wydawać podo- 
bnego rozporządzenia. Przeciwko niedozwolo- 
nemu osie leniu się zakonu może  zaprotesto- 
wać jedynie policyjna władza krajowa. Ró- 
wnież nie przysługuje policji prawo nadzoru 
nauki prywatnej, rzeczą to innych władz (pro- 
wicjonalnych kolegjów szkolnych lub ' ydzia- 
łów regencyjnych dla spraw kościelnych i szkol- 
nych). Władze rzeczone mogą się w danym ra- 
zie posługiwać policją, ale w rozporządzeniu 
trzeba wyraźmie zaznaczyć, że wydane Ono Zo- 
stało na rozkaz tychże władz, czego w tym 
przypadku nie uczyniono. i h 

Wdzięczność należy się księdzu dziekanowi 
Szaałowi za przeprowadzenie zasadniczej tej 
sprawy i uzyskanie miarodawczego „wyroku ; 
żałować jednak trzeba siostry Adamskiej, która 
jak pisze Pos. Ztg. pomimo nieważności poli- 
cyjnego rozporządzenia, przesiedziała tydzień w 
areszcie. » 

b 

Walka między duchowieństwem a pismami 
polskiemi na Górnym Sziąsku zawrzała z taką 
zaciętością, jakiej ta prowincja pruskiej monar- 
chji nie widziała nigdy. Pojawiały się często 
polemiki fanatyczniejszych germanizatorów, po- 
jawiały się kazania piętnujące ruch narodowy 
na Szląsku, pojawialy się szpilki ks. biskupa 
Koppa, ale nigdy jeszcze nie zszeregowano ró- 
wnocześnie tylu sił do wałki i nigdy z taką za- 
wziętością nie prowadzono kampanji z ludem 
polskim i na wskroś katolickiemi pisemkami 
jego. O okólniku i odezwie wystosowanej prze- 
ciw redakcji Katolika, Nowin Raciborskich 
i Gasety Opolskiej przez księży górnoszląskich, 
wspominaliśmy już przed dwoma tygodniami, te- 
raz ze smutkiem zapisujemy wiadomość, że amho- 
ny rozpoczęły w szerokich rozmiarach germani- 
zacyjną robotę. Byłoby mylnem przypuszczać, 
że wszyscy kaplani górnoszląscy holdują tym 
obniżającym powagę duchowieństwa tendencjom, 
ale kilkunastu fanatyków opętanych duchem 
hakatyzmu tak steroryzowało konfratrów i takie 
przy pomocy ks. biskupa Koppa  przykręcilo 
śruby, że nikt prawie z przykrej solidarności 
wyłamać się nie ma odwagi. Katolik mówi wy- 
raźnie, że „przynajmniej połowa księży podpi- 
sala odezwę z przymusu i ze względu na szu- 
bienicę, jaką księża na księży wybudowali.* 
We wszystkich polemikach pism górno- 
szląskich brzmi nuta boleści. Oto pisma prze- 
jęte do głębi duchem katolicyzmu, oto lud pol- 
ski miłujący serdecznie swoich księży i paste- 
rzy swoich, musi stawać do walki z własnem 
duchowieństwem. Nie pomagają Żadne prośby, 
perswazje, zaklęcia. Księża germanizatorzy z naj- 
większą brutalnością ścigają każdy objaw opo- 
zycji narodowej i starają się utrwalić pękającą 
skorupę germanizacji. Łatwo sobie wyobrazić, 
jakie stąd powstają stosunki i jaką szkodę ko- 
ściołowi wyrządza niezręczność górnoszląskich 
slug jego. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 26. marca. 

W Czytelni dła kobiet o godz. 6. wieczorem 
odczyt dr. Gubrynowicza pt. „Kartka z dziejów ro- 
mansu. * 

W sali klubu pocztowego o godz. 6. wieczorem 
walne zgromadzenie tow. ochrony zwierząt. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Romeo i Julja*, 
tragedja Szekspira; wieczorem „Faust“, opera 
Gounoda. 


Przed pół wiekiem. Wyjazd deputacji adre- 
sowej do Wiednia. 

Stadion po dwugodzinnej konferencji z redakto- 
rami Dsiewnika odstąpił od dalszego cenzurowania 
wydawnictw perjodycznych. 

Manifest cara Mikołaja, grożący ludom Europy. 

Wojskowy jeneral gubernator Warszawy naka- 
zuje złożenie broni w ciągu 24 godzin. 

Wojska piemonckie wkraczają do Medjołanu. 

Do Krakowa przybyła druga partja więźniów 
w liczbie 51. 

Kalendarz. Sobota (26.): Emanuela. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 59, zachód o godzinie 
6. minut 13. 

" Gmach Miji austro-węg. banku, przy ul. 
Trzeciego Maja, otwarty będzie uroczyście we wrze- 
śniu rb. i w tymże samym miesiącu przeniesione 
będą do niego biura filji z ul, Karola Ludwika. 
Gmach jest dwupiętrowy, z wysokiemi, stosownemi 
do zamieszkania suterenami. Zabezpieczone są one 
od wilgoci silnem betonowaniem i  asfaltowaniem. 
Charakterystycznem jest, że parter stanowi z I. pię- 
trem jedną niezamkniętą całość, halę, połączoną scho- 
dami. Hala ta przeznaczona jest na biura hanku. 
Na II. piętrze znajdować się będą pomieszkania dy- 
rektora i jednege urzędnika. Konstrukcja całego do- 
mu przeprowadzuna jest bez pomocy drzewa, a 
sklepiona, między Żelazami, z dolu, aż pod powałę. 
Lokalności, gdzie się znajdują kasy filji, mają żela- 
zną podłogę i powałę, a w ściany, dla wzmocnie- 
nia, są wmurowane podwójne szyny stalowe, chro- 
niące mur niby pancerz. Gmach pokryty jest pierw- 
szy raz użytym we Lwowie cementem drzewnym 
Fasadę posiadającą charakter monumentalny, ozda- 
biają romańskie słupy w oknach. 

Jublieuszowe stypendjum rybackie. Wydział 
krajowego towarzystwa rybackiego w Krakowie ogła- 
sza konkurs na dwa stypendja po 120 zł., ustano- 
wione na uczczenie jubileuszu monarchy dla wy- 
kształcenia praktycznych stawniczych. Stypendyści 
mają odbywać naukę i praktykę w gospodarstwie 
rybnem w Zatorze w czasie od 16. marca 1899 do 
końca października tegoż roku i otrzymają tamże 
bezpłatnie mieszkanie. Podania o te stypendja należy 
wnosić do końca br. na ręce wydziału towarzystwa 
rybackiego. 

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej“ 
dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1. stycznia 
do 1. marca 1898. W miesiącach styczniu i lutym 
wplynęło de kasy towarzystwa 3040 zł. 75"/, ct. 
Wydatki zaś wynosiły 3770 zł. $73/, ct. Cały fun- 
dusz na utrzymanie gimnazjum polskiego w Cie- 
szynie wynosi obecnie (papiery wliczone według war- 
tości nominalnej) 96.921 zł. 64 ct. Fundusz sty- 
pendyjny dla biednych uczniów gimnazjum polskiego 
wynosi 6783 zł. 39 ct. Fundusz na założenie i utrzy- 
manie polskiej ochronki w Cieszynie 75 zł. 14 ct. 
Fundusz na założenie i utrzymanie polskiego semi- 
narjum nauczycielskiego 264 zł. 2/4 ct. W Cie- 
szynie d. 14. marca 1898. 

Ks. Monsignore Świeży, Ks. Jósef Londsin, 
prezes. sekretarz. 

Żydzi — obrońcy. Krakowska izba adwokacka 
obejmuje 41 żydów na 89 wszystkich adwokatów. 
Podgórze ma tylko czterech adwokatów ito samych 
żydów. Rzeszów na siedemnastu, ma tylko czterech 
chrześcjan. W Tarnowie jest trzynastu żydów, a je- 
denastu katolików. W Nowym Sączu na dziesięciu 
adwokatów jest czterech żydów. W Dębicy wszyscy 
trzej adwokaci są żydzi! 

Morderstwo. Z Kamionki Strumiłowej dono- 
szą: W nocy z dnia 21 na 32 b. m. napadł Jan 
Hepting, robotnik przy tutejszej fabryce parkietów, 
liczący lat 24, na Jana Skobyłka, gospodarza-zarobni- 
ka z Kociubek, pod Kamionką, ojca trzech doro- 
słych synów i siekierą zadał mu kilka ciosów tak, 
iż ten w kilka godzin później ducha wyzionął. Hep- 
tingowi dopomagał przy spełnieniu zbrodni gajowy, 
sąsiad zabitego. Skobyłek od dawna denuncjował 
chłopów, wykradających „drzewo z pobliskiego lasu, 
czem ściągnął na siebie ich nienawiść. Miał on wła- 
Śnie stawić się w sądzie tutejszym, jako świadek 
w sprawie karnej za kradzież drzewa przeciw Hep- 
tingowi, który jednak jeszcze przed tygodniem za- 
powiedział mu w obecności jego syna, że go przed 
terminem „sprzątnie*. Kiedy więc Skobyłek wracal 
nocą z miasta nieco podchmielony, szedł za nim 
Hepting z gajowym, obok Skobyłka mieszkającym ; 
blisko domu napadli go, a gdy na jego krzyk przy- 
lecial syn jego z sąsiadem, obaj uciekli; gajowy de- 
tychczas bez śladu, Hepting zaś spokojnie wrócił 
do domu. Dopiero nazajutrz wskazał sym zabitego 
sprawcę, u którego też znaleziono skrwawioną sie- 
kierę i odzież. 

Aresztowanie. Pod Monasterzyskami Żandarm 
aresztował Piotra Nowakowskiego, włościanima z To- 
rek, znanego agitatora radykałów ruskich, który 
przybył do Monasterzysk celem agitacji wyborczej. 

Rożar. W dniu 10. bm.o godzinie 7. wieczo- 
rem wybuchł w Budach (powiat rzeszowski) pożar 
w stodole Adama Ząbczyka, a rozszerzając się szybko 
skutkiem silnego wichru, ogarnął dom, w którym 
Ząbczyk z calą rodziną nocował. Wszyscy — w 
liczbie siedmiu osób — pogrążemi w glębokim śnie, 


DZIENNIK POLSKI 


codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano. 


znaleźli straszną śmierć w płomieniach. Oprócz za- 
grody Ząbczyka spłonęły, mimo szybkiego ratunku, 
jeszcze zagrody trzech innych gospodarzy. Szkoda 
nieubezpieczona wynosi około 3000 zł. Pożar po- 
wstał prawdopodobnie skutkiem nieostrożności Ząb- 
czyka, który jako namiętny palacz, musiał zapuścić 
ogień z fajki w stodole, gdyż nad wieczorem wi- 
dziano go około stodoły z fajką, którą palił bez 
przykrywki. 

Z kroniki prowincjonalnej. W gminie Ba- 
czkowie, w pow. bocheńskim, spaliła się czteroletnia 
dziewczynka, Marjanna Boskowicz, pozostawiona przez 
matkę bez dozoru przy ognisku. 

Na drodze polnej pod Janowem, w powiecie 
trembowelskim, znaleziono zamarzłego żyda Gecla 
Fiola, który wracając z Mogilnicy do Janowa, za- 
marzł na drodze, 

Na torze kolejowym między Kłajem a Podłę- 
żem, znaleziono kobietę nieznanego nazwiska, robo- 
tnicę przejechaną przez pociąg; kobieta ta miała 
odciętą lewą nogę i dwa palce prawej ręki, 

Straszny pożar nawiedził wyspę Tasmanję 
(dawniej Van Diemen) na południe Nowej Holandji, 
według doniesienia zamieszkałego tam Niemca do 
Kólmisch Volks Zeitung. Pisze on pod datą 2. 
lutego; „Obecne lato, które u was jest zimą, za- 
znaczyło się szalonymi upałami i suszą. Termometr 
podniósł się do 45° Celsjusza w miastach, zaś na 
otwartych polach, w głębi kraju, dochodził do 75— 
80%. Spowedowało to straszną katastrofę, niepa- 
miętną od roku 1851, w którym to roku w Wi- 
ktorji, na | rzestrzeni kilkuset kilometrów ogień zni- 
szczył bogate zasiewy, bydła i trzody. Do dziś dnia 
przechowała się pamięć © tym strasznym dniu; zo- 
wią go „czarnym czwartkiem*. Ale w roku bieżą- 
cym jeszcze okropniejsza klęska nawiedziła wyspę 
Tasmanię. W pięćdziesięciu różnych miejscach wy- 
nik? pożar lasów, krzaków i pól; dość było iskry 
popiołu z fajki, aby zajęły się suche liście i trawy, 
a ogień płynął odrazu, jak rozszalała fala, podsy- 
cana wiatrem gorącym. Setki kilometrów kwadra- 
towych lasu buehnęły płomieniem, cale miasta i 
wsie padły ofiarą groźnego żywiolu, a to tak 
szybko, że mieszkańcy zaledwie uratować się zdołali. 
W pewnej osadzie dwudziestu dwóch kolonistów 
w niespelna godzinę straciło całe swe mienie. 
Spaliło się tysiąc owiec, wolów i świń. Wybrzeża 
wyspy spowite były w iak gęste klęby dymu, iż 
żegluga parowców i statków była niepodobieństwem. 
Mnóstwo ludzi postradało Życie, przyczem wiele ko- 
biet i dzieci składało dowody prawdziwego boha- 
terstwa, nie mówiąc już o mężczyznach. W Port 
Arthur, będącym dawniej słynną kolonją karną, 
spłonął kościól katolicki, posterunek policyjny, oraz 
wiele innych gmachów. W Longley pastwą plo- 
mieni stały się kościoły katolieki i protestancki, 
oraz większa część domów. Ksiądz katolicki, ra- 
tująe kościół, odniósł ciężkie obrażenia. Żniwa 
i owoce zniszezone, tysiące rodzin pozbawionych 
jest chleba", 

* Czułostkowość. Rada miasta Lwowa otacza 
szczególniejszą, a zupełnie niezrozumiałą sympatją 
szczątki germanizmu, pokutujące w tutejszej szkole 
ewangielickiej, w której wykład odbywa się po nie- 
miecku. Wczoraj znowu uchwalono dla tej szkoły 
na ręce zboru ewangielickiego subwencję 1200 zl. 
Nie mamy chyba żadnych słusznych powodów tra- 
ktować tej wysepki germańskiej z tak czułostkową 
tolerancją, skoro Niemcy obchodzą się z nami jak 
ostatni barbarzyńcy wszędzie, gdzie czują swoją 
przewagę nad nami. 

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Komitet 
zajmujący się sprawą pomnika Mickiewicza we Lwo- 
wie zwrócił się do reprezentacji miasta o wyzna- 
czenie na pemnik odpowiedniego miejsca przy je- 
dnej z pryncypalnych ulic albo placów. Na onegdaj- 
szem posiedzeniu magistratu postanowiono zapropo- 
nować radzie miasta, aby na pomnik oddać grunt 
przy ogrodzie Pojezuickim w osi ul. Trzeciego Maja. 
Sprawa ta przyjdzie przed radę miejską już w przy- 
szłym tygodniu. 

Wlosna w pochodzie! Wczoraj popołudniu 
ponad Bajkami lwowskiemi przeciągała para bocia- 
nów. 

Nowe posady. Rada miejska uchwaliła wczoraj 
utworzyć jedną posadę rewidenta i dwie posady 
praktykantów rachunkowych w magistracie. 

Deputacja rębaczy, składająca się z socjali- 
stów Przyjemskiego i Nawrockiego, wyjechała wczoraj 
wieczorem do Wiednia, gdzie przez posła Kozakie- 
wicza starać sią będzie o posłuchanie u ministra 
sprawiedliwości dr. Rubera. Deputacja ta chce wy- 
jednać u ministra zakaz wysełania aresztantów za 
zarobkiem na miasto. 

Tramwaj elektryczny najechał wczoraj po 
południu na sześćdziesiąt-letnią staruszkę, Marjannę 
Rzeczuch, ale odsunęła ją na szczęście deska z 
przodu umieszczon.  Potłuczoną  odwieziono do 
szpitala. 

Żydowski kawał. A zatem przed świętami 
doczekamy się strejku... krawieckiego. Kto z nas ma 
jeszcze jaki taki zamiar ubrania się względnie przy- 
zwoicie na... wizyty, niech się Śpieszy, bo... 

Ale co tu o tem mówić! Dość będzie, gdy po- 
wiemy, że nasi „właściciele sklepów z gotowemi 
ubraniami* — naturalnie szlachcice palestyńscy — 
ofiarowali ponoć na rzecz „pokrzywdzonych* czela- 
dników krawieckich 5.000 zł., z których przez czas 
trwania strejku mają płacić żonatym po 5 zl., a 
kawalerom po 3 zł. na tydzień. Winszujemy! Ka- 
waler 3 zł. na tydzień — no, to jeszcze ujdzie 
— o ile ten kawaler krawiecki chce być na tyle 
przyzwoitym i używać tylko raz na dzień: dwie 
„mocne“, dwa razy „na widelec i „dwóch piwów* 
— ale co pocznie taki żonaty pan za 5 zł. na ty- 
dzień, któremu w domu — mówiąc językiem kraw 
ców — parę gęb się na oścież otwiera, wołając: 
„Tatusiu, jeść, chleba?!" — A gdzie mieszkanie? 


Kazimierz Ostaszewsaki- Barański i Mieczysław 


Gdzie opał? Gdzie światło? — Są to smutne zapy- 
tania, ale... uczciwe, nad któremi panom czeladni- 
kom krawieckim zastanowićby się należało i to za- 
stanowić z całą rozwagą i z całą świadomością 
następstw, jakie to ich bezrobocie za sobą pociągnąć 
może. — Nie bierzemy tu w obronę majstrów, nie 
potępiamy bynajmniej czeladników — zwracamy 
tylko uwagę, iż na tym niewczesnym strejku zy- 
skają tylko wiedeńscy tandeciarze... Gdyby im na 
tym strejku nie zależało, czyżby dawali pieniądze ? 

Szczegółowiej o tej sprawie pomówimy jutro, 
dziś zaś, tak do majstrów, jak czeladników zwra- 
camy się z ostrzeżeniem, zupelnie poważnem ostrze- 
żeniem: nie dajcie się brać na żydowski kawał! — 
Żydzi sprzedadzą swoje gotowe — z Wiednia od 
żydów sprowadzone — wyroby, a nagi... za to 
zapłacą. 

Zuchwały napad. Dziś rano o godzinie kwa- 
drans na czwartą szedł robotnik przy maszynie 
elektrycznej na poczcie, Walenty Łopata, przez 
ogród jezuicki, spiesząc do roboty. Nagle otrzymał 
otrzymał uderzenie w szyję i poczuł, że ktoś 
piaskiem  zasypał mu oczy i usta, a jednocześnie 
ktoś drugi, trzymając jedną rękę na gardle Łopaty, 
zaczął mu przeszukiwać kieszenie. Rezultatem tego 
było, iż Łopacie wyciągnięto pugilares z kwotą 26 zł. 
27 ct. Poszkodowany zawiadomił o tem policję, 
która zapewne, mamy tę blogą nadzieję, wyśledzi 
rabusiów, pomimo, że w chwili napadu w pobiiżu 
policjanta, jak zwykle, nie było. 

Bójka. Wczoraj po południu powstała z bła- 
hych jakichś powodów kłótnia pomiędzy rębaczem 
Michałem Kociakiem, a żydem piekarzem Izraelem 
Kochem, na ulicy Bóżniczej. Pierwszy zaczął bić 
żyda, ale temu przyszli do pomocy współwyznawcy 
i zbili rębacza tak, že musiano go odwieść do 
szpitala. 


— ZETA RO—— 


* Walne zgromadzenia lwowskiego towarzy- 
stwa prawniczego odbędzie się w sobotę dnia 4. 
kwietnia o godzinie */,7. wieczorem. 

* Z „Gwiazdy“. W poniedziałek dnia 28. bm. 
odbędzie się w małej sali stowarzyszenia „Gwiazda* 
odczyt, urządzony przez koło akademickie towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej“ dla członków „Gwiazdy*. 
Mówić będzie dr. Stanisław Niemczycki o „Tlu- 
szcząch używanych w życiu codzieunem*. Wstęp 
dla członków, ich rodzin i obeych wolny. Początek 
o godzinie 8. wieczorem. 

* W towarzystwach rzemieślniczych „tow. 
im. Kilińskiego“ i „Gwieździe* urządza koło aka- 
demickie tow. szkoły ludowej szereg odczytów z 
rozmaitych gałęzi wiedzy wygłaszanych w sposób 
przystępny przez akademików. Jako pierwszy z sze- 
regu zamierzonych odbędzie się w tow. im. Kiliń- 
skiego odczyt p. Wł. Lenkiewicza pt. „Pierwsze 
chwile powstania z r. 1830* w niedzielę 27. bm. 
o godz. 6. wieczorem. W stowarzyszeniu „Gwiazda“ 
odbędzie się w poniedziałek 28. bm. o godz. 8. 
wieczorem odczyt dr. Niemczyckiego z zakresu 
nauk przyrodniczych pt. „Tłuszcze używane w życiu 
codziennem. * 

Łumari: 

Jan Daszkiewicz, właśc. 
w Kudryńcach w 85 r. Życia, 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sohotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Remeo i Julja*, tragedja w 5 aktach Szekspira; 
wieczorem o godzinie pół do 8 benefis Juljana 
Jeromina: „Faust*, opera w 5 aktach. 

Requiem Brahmsa jedna z najwspanialszych 
kompozycyj nowszej literatufry muzycznej, ukaże się 
u nas w pierwszych dniach kwietnia. Wykona ją 
Gal. Towarzystwo muzyczne w koncercie, do które- 
go przygotowuje się od dłuższego czasu. Wezmą 
w nim udział chóry, soliści i orkiestra. 


dóbr ziemskich, zmarł 


© © © 
Opieka nad ubogimi. 

Od lat ośmnastu ciągnąca się sprawa unor- 
mowania i wykonywania opieki nad ubogimi 
została nakoniec załatwioną na wczorajszem po- 
siedzeniu rady miejskiej. Radny prof. Thullie 
imieniem sekcji I, po wygłoszeniu obszernego 
referatu, przedstawił szereg wniosków, określa- 
jących sposób unormowania wspomnianej spra- 
wy. Kwintesencja tych wniosków da się zam- 
knąć w następujących punktach: 

1. utworzyć w magistracie osobny depar- 
tament dła spraw opieki nad ubogimi „Cen- 
tralne biuro dobroczynności,* i obsadzić go od- 
powiedoią liczbą sił fachowych. 


2. Do załatwiania spraw ubogich podzieli 
się miasto na 5 okręgów wedle dzielnie i dla 
każdego okręgu ustanowi się komisję, w której 
skład wchodzą: proboszczowie, kierownik ko- 
misarjatu, lekarz okręgowy, delegat związku 
stow. dobroczynnych i odpowiednia liczka opie- 
kunów ubogich. 

3. Zaprowadzić instytucję opiekunów ubo- 
gich, z których każdy będzie miał przydzielo- 
nych sobie najwyżej pięć rodzin. Opiekunów 
takich mianuje prezydent na trzy lata. 

4. Ustanawia się „Centralny wydział do- 
broczynnoścj*, podległy radzie do zarządu fun- 
duszami przez radę na wsparcia ubogich prze- 
znaczonemi. W sklad jego wchodzą prezydent, 
chrześcjańscy członkowie sekcji I, delegaci ordy- 
narjatów biskupich, pastor, trzej delegaci 
związku stow. dobroczynnych, fizyk miejski, 
delegat policji, szef departamentu  dobroczyn- 
ności itd. 


Rok XXXI. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 


Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika I. 9. 


Wa Wiednia: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Radol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jeduege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz $© ct. 


Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 9O centów od 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia H' centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po | ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ed wiersza. 


Schmitt. 


5. departament dobroczynności ma utrzy- 
mać ewidencję ubogich wspieranych z fundu- 
szów publicznych, oraz spis żebraków, nadto 
pośredniczyć w dostarczaniu pracy. 

6. Magistrat ma przedłożyć projekt urzą- 
dzenia domu przymusowej pracy przy aresztach 
miejskich w ten sposób jednak, aby nie wy- 
twarzać konkurencji przemysłowcom. Nadto 
przyspieszy magistrat opracowanie projektu za- 
kładu zastawniczego z fanduszów pożyczki 
gminy. 

7. Rada postara się o rychłe rozpoczęcie 
budowy tanich mieszkań dla robotników i wnie- 
sie petycje do sejmu oraz rządu, zawierające 
szereg postulatów co de publicznej opieki nad 
ubogimi, między innemi co do urządzenia kra- 
jowych zakładów przymusowej pracy i zakładów 
poprawczych, oraz zakładu dla podrzutków. 

Projekt, zawarty w powyższych punktach, 
uchwaliła rada po przeprowadzeniu  póltora- 
godzinnej dyskusji, podczas której dr. Goldman 
bronił zagrożonych rzekomo interesów żydow- 
skiej ludności. 


Rada państwa. 


W uzupełnieniu mowy p. Dipaulego doda- 
jemy, iż nawiązując do ekonomicznego progra- 
mu rządu, przestrzegał on przed dalszem wytę- 
żeniem sily podatkowej. Jeżeli się tworzy ciągle 
nowe urzędy i władze, to trzebaby chyba two- 
rzyć nowych kontrybuentów. Wobec istniejącego 
ucisku podatkowego tem bardziej baczyć należy, 
aby parlament był w stanie przeprowadzić ugo- 
dę z Węgrami i usunąć prowizorja, przedłuża- 
jące dzisiejszy niekorzystny stan rzeczy. Mówca 
jednak nie podziela zdania, jakoby nawet nie- 
korzystna ugoda, była w interesie państwa ko- 
nieczną. Bylibyśmy może do ofiar skłonniejsi, 
gdybyśmy wiedzieli, że ugoda stworzy w istocie 
jednolitą monarchję. Węgrzy jednakże pragną 
tylko uszykowania ukok siebie dwóch połów, a 
u nas niestety zbladła już idea jednolitości 

Mówca nawiązuje do wskazanej przez hr. 
Thuna konieczności złagodzenia narodowych 
antagonizmów. Poseł Steinwender, mówi, wy- 
obraża to sobie bardzo łatwo i żąda natychmia- 
stowego załatwienia sprawy językowej. Mówca 
sądzi, że sprawa taka wymaga gruntownego 
przygotowania i dlatego domaga się, aby jeszcze 
przed sesją delegacyjną wybrana została pro- 
ponowana przez niego komisja językowa. (Poseł 
Iro woła: Najsamprzód usunięte być muszą 
rozporządzenia językowe!). 

P. Dipauli: Pomówimy o tem później. 
Nie jest tajemnicą, że w początkach rządów 
hr. Badeniego stronnictwa niemieckie sklon- 
niejsze były do kooperacji ze stronnictwami 
słowiańskiemi, aniżeli ze stronnictwem katolicko- 
ludowem. Niechajże panowie nie biorą nam tak 
bardzo za zle, że zostajemy w związku wię- 
kszości, która daje nam pod względem naro- 
dowym zupełną swobodę. 'Tem mniej można 
nam to wziąć za zle, że nigdy nie zapo- 
mnieliśmy i nie zapomnimy o obowiązkach 
narodowych. 

Mówca cytuje szereg enuncjacyj przeciw 
rozporządzeniem językowym, wyszych z ini- 
cjatywy jego stronnictwa. Rząd hr. Bade- 
niego żądał od nas, żebyśmy podpisali wpra- 
wdzie wnioski nagłe przeciw rozporządze- 
niom językowym, ale żebyśmy w plenum prze- 
ciw nim głosowali. (Słuchajcie! z lewicy). Od- 
mówiliśmy temu żądaniu i nie podpisaliśmy 
wniosków, sądząc, że sprawa wymaga grunto- 
wniejszego zastanowienia. 

Mówca, omawiając dalej rozporządzenia ję- 
zykowe, dochodzi do konkluzji, że zniesienie 
tych rozporządzeń nie da się przeprowadzić bez 
poprzedniego uchwalenia językowej ustawy. 
Mówca przypomina, że wlaśnie katolicy bronili 
zawsze sprawiedliwości i równouprawnienia na- 
wet wtedy, kiedy Słowianie nie mieli jeszcze w 
radzie państwa większości. W oczach naszych 
żaden naród nie jest podrzędnym. Katolicy po- 
tępiali rozporządzenia językowe, ale nie mogli 
przyłączyć się do oskarżenia ówczesnych mini- 
strów, bo nie widzieli w tych rozporządzeniach 
naruszenia ustaw. Z calej walki pozostanie 
może ta korzyść, że ludy austrjackie przekonają 
się, iż rozwój możliwy jest tylko przy zacho- 
waniu wewnętrznego spokoju. 

Mówca ikończąc, powiada, że historyczny 
rozwój Austrji nie może być ani słowiański, 
ani czysto niemiecki. To, że katolickie stronni- 
ctwo ludowe znajduje się w związku większo- 
ści, daje gwarancję, że kierunek nie pójdzie ani 
nadto w lewo, ani nadto w prawo i wogóle nie 
chwyci slę utopji, oznaczającej rozdarcie Au- 
strji. Niemcy nie mogą odzyskać dawnego sta- 
nowiska, to jest pewnem, nie wyjdą oni jednak 
gorzej, jeżeli zamiast walki, zawrą pokój i sta- 
rać się będą pociągnąć inne narody na wyży= 
nę, na której sami się „znajdują. 


è LJ 

Vaterland pisze: Bezimienny komitet urzą- 
dził tu onegdaj zgromadzenie dla powitania ks. 
Stojałowskiego i jego towarzyszy. Jak się oka- 
zało dopiero na zgromadzeniu, ograniczonem do 
zaproszonych gości, inicjatorem jego był dzien- 
nikarz Smólski. Najbardziej uderzającem 
było to, iż czlonek koła polskiego dr. 
Lewicki (Słowo Polskie napada ostro na ks. 
Stojałowskiego, p. Red.), zasiadł nietylko przy 
honorowym stole, ale jako przewodniczący sto- 
warzyszenia „Strzecha“ serdećżnie powital ks. 
Stojałowskiego i stowarzyszenie to jego opiece 
polecił. Dziwnem było i to, iż w powitaniu ks. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Marca 1898 r. 


CÓŚ O 


Stojałowskiego wzięło udział pięciu żydów. 
W zgromadzeniu brał udział także czeski poseł 
Horzica. Publicysta Glinkiewicz w mowie swojej 
wzywał ks. Stojałowskiego, aby porzucił błędną 
drogę, na której postępuje i aby ze swoimi to- 
warzyszami wstąpił do kola polskiego. Odpo- 
wiadali mu ks. Stojałowski i Danielak. Ks. Sto- 
jałowski w swojej nawskróś agitatorskiej mowie 
oświadczył, iż. do kola polskiego wstąpić nie 
może, gdyż nie chce sobie dać zamknąć ust 
przez polskich możnowładców. 


Drugie posiedzenie izby posłów nie odbyło 
się jednak tak spokojnie, jak to przypuszczano. 
Wolf musiał sobie „ulżyć* podczas przemówie- 
nia p. Engla, aczkolwiek, przyznać to należy, 
względnie zachował się przyzwoicie. Odnośny 
ustęp z protokółu stenograficznego brzmi jak 
następuje: 

Poseł dr. Engel, nawiązując do mowy 
Tū ka, zaznaczył, że Czesi nie mają bynajmniej 
powodu do zbytniej radości z rozporządzeń ję- 
zykowych i podniósł z deklaracji rządowej uste p, 
o którym przyznał, że sympatyczne na Czechów 
wywarł wrażenie, a mianowicie ustęp, ' apo" ia- 
dający sprawiedliwosć wobec wszystkich ludów 
i mieszkańców monarchji. Wewuętrzną wartość 
tego ustępu ocenić jednak będzie można do- 
piero według losu, jaki'go doznają czeskie. tak 
srodze uciskane mniejszości w tak zwanym 
zan kniętym okregu językowym niemieckim., 
(Okrzyk lewicy: Żądamy dla nas tego samego 
w Pradze '!). 

Dr. Engel: Może tak jak w Żitcu, przy- 
czem zestawiając stosunek ludności w Żatcu, 
a w Pradze. porównanie wypadnie jeszcze na 
niekorzyść Żatca. 

Posel Wolf: Ale w Żatcu nie było band 
podpalaczy (Mordbrenńer) na ulicach! 

Dr. Engel: A jednat tam pedpalano i 
plądrowano. Zresztą stronuictwo nasze nie wa- 
balo się ani chwili ostro potępić zajścia w 
Pradze. 

P. Wolf: Przedtem jednak P.dlipny ob- 
jeżdżał w powozie ulice | podburzał ludność. 

Dr. Pacak do Wolfa: Przestań pan już 
raz ryczeć! 

P. Wolf: Ależ Pacaczku (Pacakerl) wolno 
mi wszekże Uczynić uwagę, że pan nie masz 
prawa kazać mi milczeć. 

Dr. Engel: Stanowisko nasze znane jest 
z licznych enuncjacyj. Odwołuję się w pierw- 
szym rzędzie na adres w sejmie czeskim, przez 
stronictwa większości jednogłośnie przyjęty. 

Posel Wolf: Adres przyszedl do skutku 
bez Niemców. 

Dr. Engel: Być może, że Niemcy pożałują 
jeszcze ki: dy tego. 

P. Wolf: Proroku! 

Dr. Engel: Także stanowisko nasze w kwe- 
stji językowej zaznaczyliśmy już wielokrotnie i 
mamy zamiar postawić w tej sprawie w izbie 
wniosek, naturalnie bez niemieckiego języka 
państwowego. = 

P. Wolf: W takim razie nigdy nie będzie 
spokoju. W takim razie rozlecieć się może pań- 
stwo. Mnie to wszystko jedno! 

Dr. Engel: Wolno panom postąpić, jak 
chcecie, a jednak dobrzeby było wyrzec się 
niewykonalnego projektu o niemieckim języku 
pańsiwowym. Mój klub zlecił mi złożyć tu 
krótkie oświadczenie... 

P. Woif: Bardzo niezręcznie wywiązałeś 
się pan z tego zlecenia. 

Dr. Engel: Sąd o tem pozostawiam mo- 
im kolegom. Zawsze byliśmy gotowi dać pań- 
stwu, co się państwu należy, pod warunkiem, 
że i krajowi danem będzie to, czego domagać 
się ma prawo. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 

Wiedeń 25. marca. (Z isby posłów.) Na 
wczorajszem popołudniowem posiedzeniu uczy- 
nil Wolf wniosek nagly, aby rząd natych- 
miast zniósł rozporządzenie, według którego 
uniwersytet bez ponownego przyrzeczenia ma 
nie przyjmować wpisu i studenci znajdujący się 
w śledztwie dyscyplinarnem nie są dopuszczani 
do wpisu. Również wedlug tego wniosku mają 
być zniesione wszystkie relegacje, postanowione 
wskutek zakazu noszenia barw. 

P. Potoczek wniósł o zaprowadzenie 
przymusowej asekuracji od ognia. 

W sprawie wyboru delegacyj złożył p. 
Steinwender zastrzeżenie prawne przeciwko 
temu, aby były wybierane delegacje, zanim 
ustanowioną zostanie kwota. 

Wolf oświadczył w imieniu swych towa- 
rzyszów, iż szenererowcy nie będą brali udziału w 
wyborze delegacyj, ponieważ uważają to za 
glupstwo, skoro nie istnieje ugoda. Przystąpie- 
nie do wyborów jest tylko uprzejmością dla 
rządu, a kompromis między niemieckimi a cze- 
skimi posłami z Moraw jest hańbą. 

Do delegacyj wspólnych wybrani: 

Z Czech: A'hrentbal, Ja da, K: f an, Kra- 
marz, Mettal, Nitsche Pacak, Pergeit, Schueczer, 
Karol Maks. Zedwitz, jako zastępcy: Uderżal i 
Peschka. 

Z Dalmacji: Bu'at, jako zastępca Peric. 

Z Galicji: D. Abrahamowicz, Barwiński, 
Chrzanowski, Dzieduszycki, Jaworsk:, M'deyski, 
Rut wski, jako zastępcy QCzecz i Lewicki. 

Z Dolnej Austrji: Axmann, Bielohla- 
wek, Kienmann, jako zastępca J. x. 

Z Górnej Austrji: Hayden, Zaunegęer, 
jako zastępca Plass. 

Z Salzbuga: Tusel, jako zastępca Hoelzl, 

Ze Stvrji: Stuergkh, Hochenburger, jako 
zastępca Wclffhardt. 

Z Karyntji: T:chernigg, jako zastępca 
Lemisch. 

Z Krainy: Pogacnik, jako zastępca Fe- 
'jancz c. 

Z Bukowiny: Waszilko, jako zastępca 
Winnicki. 

Z Moraw: Chiari, Stransky, Żaczek, Kue- 
beck, jako zastępcy Goetz i Vychodil 

Ze Szląska: Haase, jako zastępca Fran- 
ciszek Hofmann. 

Z Tyrolu: Bazzanella, Grabmayr, jako 
zastępca Panizza. 

Z Przedarulanji: Thurnher, jako za- 
stępca Loser. 

Z Istrji: Bartoli, jako zastępca Rizzl. 

Z Gerycji: Verzegnassi, jako zastępca 
Zanetti. 

Z Trjestu: Angeli, jako zastępca Mau- 
roner. 

P. Kaiser polemizował z Wolfem. Wybór 
delegacyj nie jest żadną uprzejmością dla rzą- 
du, gdyż wyborom nie można było przeszko- 
dzić, a opozycja będzie w delegacjach broniła 
interesów niemieckich. 

P. Pergelt, przemawiając wtym samym 
duchu, oświadcza, że Niemcy, gdyby się po- 
wstrzymali od wyborów, straciliby ważne sta- 
nowisko w walce. 

P. Hofmann-Wellenhof oświadczył, 
iż Czesi i konserwatywna wielka własneść ofa- 
rowała Niemcom 10 delegatów i 2 zastępców, 
co zupełnie odpowiada stosunkowi liczebnemu. 
W przyjęciu tej propozycji niema zatem nie 
haniebnego. Wszyscy mężowie zaufania z naro- 
du niemieckiego uznali to jako rzecz pożądaną. 

Wolf powiada, że jego stronnictwo re- 
prezentuje zapatrywania znacznej większości 
Niemców czeski h. Udzial w wyborach do de- 
legacvj jest. jegn zdaniem, odstapi'niem od *a- 


przysiężonych w Chebie żądań narodu niemie- 
ckiego. 

Do deputacji kwoty wybrani: D. Abraha- 
mowicz, Ebenhoch, Janda, Jaworski, Men- 
ger, Schwegel, Steinwender, Karol Zedtwitz, 
Forszt i Povsze. 

Ziożono następujące wnioski nagłe: 

P. Lewicki: O zniesienie zakazu kolpor- 
taży i stempla dziennikarskiego. 

P. Szajer: O przymusową asekurację ga- 
licyjskiej ludności wiejskiej. 

Pp. Bojko i Krempa interpelowali mini- 
stra rolnictwa w sprawie dostawy mięsa dla 
garnizonu lwowskiego. 

Następne posiedzenie we wtorek o 11 
przed południem 

Wiedeń 25. marca. (Pół tusina). Przy wy- 
borach uzupełniających do rady państwa w 
okręgu Faikenan-Grasltz wyszedl szenererowiec 
Hofer. jestio ten sam, który już raz znajdo- 
wał się w śledztwie pod zarzutem zdrady sta- 
nu, za mowę wygłoszoną w Lipsku. Szenere- 
rowców będzie więc teraz sześciu: Schönerer, 
Wolf Kittel. Iro, Tórk i Hofer. 

Wiedeń 25. marca. (Delegacje.) Wedlug 
Narodnich Listów prezesem austrjackiej d-le- 
gacjj ma być wybrany br. Karol Maks. 
Zedtwitz. 

Wiedeń 25. marca. (Deputacja kwoty.) 
Austrjacka depntacja kwoty zbierze się we 
środem celem ukonstytuowania się i przyjęcia 
od rzadu materjału. 


Wiedeń 25. marca. (Koło polskie a ks. Sto- 
jałowski.) N. W. Tagblatt donosi: Porozumie- 
nie, jakie nastało między kolem polskiem a 
grupą ks. Stojałowskiego od czasu wiecu sło- 
wiańskiego w Krakowie, uległo jak się zdaje 
pewnemu wstrząśnieniu. Mianowicie ks. Stoja- 
lowski żądał dla swego stronnictwa jednego 
mandatu do delegacyj wspólnych, któremu to 
żądaniu jednak ua wczorajszem posiedzeniu 
koła polskiegc nie uczyniono zadość. 

Berlin 25. marca. National Ztg jest bardzo 
zadowoloną Z spokojnego przebiegu obrad w 
parlamencie austrjackim. Uspokojenie to — jej 
zdaniem — nastąpiło wskutek tego, iż hr. Thun 
umiał co do swej polityki dać przywódzcom 
różnych stronnictw wystarczające gwarancje i 
że wszyscy ufają jego charakterowi i jego za- 
miarom. Jeżeli tak jest, to można się radować, 
iż teraz w Austrji znajduje się właściwy mąż 
stanu na właściwem stanowisku. 

Dziennik ten konstatuje zwrot ku lepszemu 
i dodaje: Zwrot ten nie jest jeszcze decydują- 
cym, ale mimo to zyskano wiele, przedewszyst- 
kiem na czasie. Jeżeli pokojowe porozumienie 
się jest na zdrowej podstawie możliwem, to 
można je prowadzić dalej, już na gruncie teraz 
uzyskanym. 

Wledeń 25. marca. Koło polskie odbywa 
dziś popołudniu posiedzenie. Na porządku dzien- 
nym między innemi dyskusja nad żądaniami 
klubu Stojałowskiego. 


MMI 
„Dziennika Polskiogo”. 


Wiedeń 25. marca. Z ośmiu mandatów 
w drugiem kole wyborczem do rady miejskiej 
zdobyli antisemici trzy mandaty. 

Budapeszt 25. marca. W sejmie dyskuto- 
wano dalej nad ustawą appropriacyjną. Mini- 
ster skarbu bronił rząd przed napaściami opo- 
zycji. Ostrzegał on przed bezmierną agitacją, 
która musiałaby doprowadzić nietylko do u- 


padku rządu, ale także do usunięcia powagi 
państwowej. 

Następne posiedzenie w sobotę. 

Paryż 25. marca. Wczoraj odbyło się uro- 
czyste przyjęcie na członka akademji ministra 
spraw zewnętrznych Hanotaux. Na przyjęciu 
byli prezydent Faure, w. ks. Mikołaj Michało- 
wiez, oraz ciało dyplomatyczne w komplecie. 

Paryż 25. marca. Komisja wojskowa izby 
przyjęła projekt ustawy, upoważniający rząd do 
„zarekwirowania wszystkich francuskich statków 
na wypadek zamorskiej ekspedycji. Rząd po- 
siada obecnie prawo zarekwirowania statków 
tylko na wodach terytoriainych. 

Londyn 25. marca. Urzędownie zaprzeczają 
wszelkim pogłoskom o niepokojącym stanie 
zdrowia lorda Salisbury'ego i jego rychłem 
ustąpieniu. 

Rzym 25. marca. Crispi złożył mandat po- 
selski. W kuloaraeh krąży pogłoska, iż postawi 
on na rowo swą kandydaturę w Palermo. 

Stambuł 25. marca. W sobotę rozpoczyna 
się w Adrjanopolu proces Brazzafolliego. 

Stambuł 25. marca. Kola tureckie zaprze- 
czają, jakoby miało miejsce jakiekolwiek starcie 
między wojskiem iureckiem a bandami bulgar- 
skiemi na bułgarskiej linji demarkacyjnej. 

Stambuł 25. marca. Rząd turecki traktuje 
z Kruppem o więk-zą dostawę armat. 

Stambuł 25. marca. Pewien bułgarski du- 
chowny został zamordowany w okolicy Ko- 
stivari. 

Petersburg 25. marca. Ogłoszono prawo 
o zniesieniu ograniczenia zasady nieusuwalności 
sędziów w kraju Zakaukaskim i gubernjach 
Królestwa Polskiego. 

Belgrad 25. marca. Król Aleksander przy- 
szedł już zupełnie do zdrowia. 

Wiedeń 25. marca. Cesarz mianował kanonika 
gremjalnego kapituły lwowskiej ks. Zygmunta Len- 
kiewicza scholastykiem kapitulnym we Lwowie. 

Wiedeń 25. marca. Cesarz mianował prokura- 
tora we Lwowie Seredowskiego, oraz radców 
sądu krajowego Romana Jamińskiego w Sauo- 
ku, Michała Gzarneckiego w Czerniowcach, 
Jana Komarnickiego w Brzeżanach, Włodzi- 
Buczackiego w Kołomyi i Zygmunta 
sądu krajo- 


mierza 
Langa w Kołomyi radcami wyższego 
wego we Lwowie. 
Londyn 25. marca. 
Hamburgiem kursujący parowiec „Seamew“ zetknął 
się przy latarni morskiej ¿Corker z jakimś okrę- 
tem, który zatonął. Wysłano parowiec celem skon- 


Pomiędzy Harwichem a 


statowania nazwy zatopionego okrętu. 
San-Francisco 25. marca. Barka „Helen W 
Aimy*, która z 13 majtkami i 27 udającymi się 
do Klondyke pasażerami, odplyugła w niedzielę 
z Golden-Gate do Gopper-River (Alaska), zatonęła 


koło Punta-Ronita. 
Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 25. marca. 


Giełda pieniężna. Wczoraj po zamkr'g:iv 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 62, Weg. 
Kredyty 383:—, Anglobanki 16075,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 271*50, Unjony 302'50. Laenderbank 
22205. Szłachapy 33987. Lomhardy 79*—. Elbe 


thale . 25950, Kolej północno-zachodnia 245 50, 
Tytuniowe 13250, Rima 24725, Alpiny 15310, 


Renta majowa 10220, Węg. renta koronowa 
99:45, Losy tureckie 5810 Marki niemieckie 
58-75. Usposobienie ustalone. 

Berlin 25. marca Giełda wczorajsza wie- 


czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritót). Kredyty 229.50 (364 74). 
Sztacbany 14480 (33983), Lombardy 3460 
(80:56), Disconto 205:—. Usposobienie ożywione. 

Frankfurt 25. marca. Gielda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 309*— (36483). 
Sztacbany —'— (—'—) Lombardy, 6950 


(79:94), Laura —'—, Harpener 178'28, Disconto 
20470 Usposobienie spokojne. 
me 


Przyjechali do Lwawg, 
dnia 25. marca 1898 r. 

HOTEL EUROPEJSKI E. J. Adler z Paryża. J. 
Jarzymowski z Chłopczyc. M. Schulhof z Warszawy. Dr. 
Korski z Buska. E. Obertyński z Udnowa. A. Czarkowski 
z Kosmieczyna. A. Kobrzyński, R. Raczewski z Łuczan. 
S. Budzikowska z Krakowa. 


Nadesłane. 


fRubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bi rze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności) 4 
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Zadziwiająco niskie są ceny wszelkich 

papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to- 

warów wchodzących w zakres palenia w nowo 
otwartym sklepie 


S. W. Niemojowakiego 
Lwów, plac Marjacki 8. 
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 


na żądanie fran:o. 1014 


Petersburskie 1 amerykańskie kalosze bardzo 


lekkie męskie zł. 3—3-50, damskie zł. 2— 2-50 
poleca handel 


Marcina Miillera 


we Lwowie 
plae Halicki l. 14, obok Banku hipoteczn'go. 
zz ZZ ZZ ZN 


Utrudnione trawienie 


katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, 
palenie zgagi i t. d. jakoteż: 


Katary tchawicy 


zafiegmienie, kaszel, chrypka są to te cho- 
roby w których 


MATTONIEGO 


GIESSHUBLER 


najczystsza woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


według orzeczenia powag lekarskich ze 
szczególnym skutkiem bywa stosowaną. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1%, centa od wyrazu. 


|jproszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Biuro dzienników | ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 


Polskiego 
Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
0 POSADY. MB 


yiera poszukuje do zarządn domu lub 
za bonę do mniejszych dzieci. P. S. 
poste restante Lwów. 


| eter metarjalny z praktyką sądową 
adwokacką poszukuje posady u nota- 
rjusza. Zgłoszenia posie rest. Nadwórna. 


asa łat 29, praktycznie wykształcony 
w większych majątkach z wzorowemi 
świadectwami, chcąc zmienić posadę po- 
szukuja takowej na kontrolora lub eko- 
noma od 1. maja poste zest. M. Luba- 
czów. 218 


[pe fortepian w dobrym stanie. Ulica 
Kamienna l. 1. 


A SPRZEDAZ. p 


y" Jedyna, ale rzeieina i powszechnie 
znana od lat przeszło 60ciu pracownia 
własnych wyrobów, kołder, materaców 
i pościeli lg. Drexlera i Synów, przy pl. 
Katedralnym l. 2 poleca takowe po ce- 
nach najprzystępniejszych. 


yer zaszczyt podać do wiadomości Sz. 
P. T. Publiczności, że po zwinięciu 
interesu „Ariadne* przy placu Marjack;m 
otworzyłem w meim magazynie przy 
placu Katedralnym |. 2 pəd firmą igency 
Drexler | Synowie osebny dział dla to- 
warów dekoracyjnych jak firanek, dywa- 
nów, kap. chodników, materji meblo- 
wych i t. d., które po cenach jak naj- 
niższych polecam. Z poważaniem Ignacy 
Drexler. 


NZ najlepsza pora do przeriabiana 
materaców, co kosztuje tylko 2 złr. 
(za 3 poduszki) w specjalnej pracowni 
materaców i kołder Józefa Schustera, 
Lwów, Kopernika 5. Drelichy na pokry- 
cia począwszy od 60 ct. za metr. 


RHOZMAITONČI. MM 


geen Kwak, inżynier cywilny, zamieszkały 
przy placu św. Jura l 6, piętro T., 
we Lwowie — wykonuje wszelkie plany 
i kosztorysy w zakres budownictwa lądo- 
wego, drogowego, wodnego i kolejowego 
wchodzące, i przyjmuje kierownictwo 
budowy, jakoteż wykonuje pomiary lasów 
i parcelacje ęeruntów, pod przystępnymi 
warunkami. Zgłoszenia przyjmuje pisemne 
lab ustne od godz 2. do 3. popołudniu. 


MIESZKANIA WOLNE i zł 
(1 ct. od wyrazu). 


ochasowskiego 14. 3 pokoje z kuchnią*| 
zaraz do wynajęcia. 


EE ALA 
(4 ct. od wyrazu). 


Cz. list proszę na poczcie „100* Mira. 


Rupturę 


leczy bez operacji i przeszkody w zawo- 

dzie dr. med. Lauseh Berlin, Dresdener- 

strasse 97. Także listownie. Prospekta 
grat s. 


TYLKO 


W RESTAURACH 


| 
NAFTUŁY = 
| 
| 


ullon Trzbunnioka |. 12, dom własny, 

można destać ooaziennio o godzinie 0. rnno 
gorąco Śniadnnie TU 
ź x CE pó IK: 
Jloszoń wieprzowa z as 

Slokane płuoka . g R 
Flaczki . . . . 
Nóżka ololęca 2 chrzanom . E 
Kietbaska z shrzanem . ; F m 
Kawior . = „ . . . > 
Obiad w akonnmenocio . s J $ 5, 

Wozolkie napitki w nnjlopozych gntunknoh 
o oonach najumiarkownńczych: dla pownośc!, 
t pochodzą z majøj rostauracji, dają ódbicraem 
znnozki, Unjlopszo WINA pe conaoh najtańszych, 
sasząwozy nd 40 st. litr. 
Z =vsoklom pownżaniom 


Naftuła Toepfer. 


Kawę Ceylon 
gruboziarn istą 1359 


po nadzwyczajnej cenie 1.02 zamiast 
1.08 za funt, czekoladę i Cacao Gaed- 
kego i Marsnera, sardynki, bulion rosyj- 
ski, kawę Kneipa, makaron włoski, gąbki, 
konserwy owocowe tyrolskie, poleca skł d 
herb ty rosvjskiej „FORTUNA“ przedtem 
B Szabłowski, Lwów, Akademicka 1. 8. 


200000000000000000000002 


: Congo Nr. i 


znakomita herbata 
pół kilo złr. 1:90 
poleca 


109 lat Istniejący skład herbaty 


Fryderyka Schubuthą 


Lwów, Rynek liczba 45. 


Cenniki na Żądanie 
Opakowania nie zali:zam. $ 


Najpraktyczniejsza 


? r 
Nowość! 
Zadne zagraniczne oszukaństwo. 
Krajowy galicyjski wynalazek 


i staranny krajowy wyrób. 


Opatentowany we wszystkich państwach 
enrvpejskich i w Ameryce 


„Faranowskiego* Aparat 
do froterowania podłóg, 
jest praktycznym i niezbędnym sprzętem 
domowym i nie powinien też w żadnym 

domu brakować. 1355 1—7 
Prospekta na żądanie darmo i opłacone. 


Skład u 


Alojzego Hiibnera 
Lwów, Rynek 1. 38. 


Mieszanki traw 


na łąki, pastwiska i gazony, złożone z czystych i najlepszych 
nasion dostarcza 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Restauracja | wyborne szynki 


sposobem francuskim marynowane po 
z pomieszkaniom, urządzeniom 85 ct. Polędwice w pęcherzu po 
ogrodowem, ręgielnią, sklepikiem | 1 zł. 20 ct. Kiełbasy po 90 ct. 
i trofiką jest do wydzierżawienia | Bałliom przedni z drobiu i dziczyzny 
od 1. Maja b. r. w Towar ystwle 


po 6 złr. wszystko za 1 kilogr., dostarcza 
strzeleckim we Lwowie. Zarząd dworu Putiatycze 
Bliżzzą w adotność udziela gospo- 


1078 147 
darz Towarzystwa strzeleckiego 


i zakład ogrodniczy 


Ludwika Freege 


w Krakowie, 
Sukiennice nr. 15. i 14. 


poczta Sądowa Wisznia. 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche bole, 
hole przy influencji 
koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze pacierapie nómięrzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 


w Radony ne koło Tarnowa. poleca 1347 1—8 
Cena ct. za słoik. . F 

Do nabycia w każdej większej aptece. Najlepsze nasiona gospodarcze 

składy głowne: we Lwowle apt. Mi- w 5 warzywne 


kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła- 
zowski; w Krakowie apt. Wiszniewski. 
drog. Zoppot i Sp.; w Przemyśln 
Mańkowski ; w Gródkn apt. Herscheles; 
w Konpyczyńcach apt, Reder; w Ped- 


» » kwiatowe 
Najlepsze narzędzia ogrodnicze 
wę szczepy aj piec 

e i i „|| wych, róże wysokopienne i krza- 
LB E Solaiski AA czaste, drzewa I krzewy ozdobne 
G. Szancer; w Wadewicach apt. Ma- i wiele innych artykułów gospodarczych 
cudziński; w Ustrzykach apt. Ja- i ogrodowych. 


stadko pl aroia. w Sty | | Ceny niższe od każdej Konkurencji. 
Cennik illustrowany na rek 1898 


żowie apt. Zajączkowski; w Brzozewie 
apt. Dół, otowicaj d OTYWa SE obejmujący bardzo cenne wskazówki facho- 
we, rozsyłam na żądanie darmo i opłatnie. 


Nowak; w Nowym Sączu apt. Stan. 

Pawłowski. — Przesyłając pieniądze, á 

należy dołączyć © ct. na przesyłkę Za podane w cenniku moim cyfry, odno- 
ze. przekazem. szące się do czystości i siły kiełkowania 
nasion, daję wszelkie poręczenie. 


Na świeta 


wszelkiego rodzaju 


Ciasta domowe 


masę migdałową i orzechuwą, oraz kom- 
pletne święcone w cenie od 5 do 100 zł. 
dostarcza Zarząd dworu w Putiatyczach 

7 poczta Sądowa Wisznia. 1579 


` O ŘŘ Ar i — 
PASTYLKI VICHY-ETAT 
Przygotowane ze soli naturalnej 
wytworzonej z wód Vichy 
Sprzedają się w pudełkach 
metaiowych opatrzonych pieczęcią. 


Macc wytworzone ze soll 
naturalnych z wód VICHY 
„ Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Vichy. 
EEE | 


własnego 


WI N 0 chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hiertl, 
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
211 Gonabitz w Stysji. 1-s? 


Do WydzIerZAwienia 


1. Folwark Kochanówka z Wilczą górą 
w powiecie jaworowskim. 2 klm, od 
gościńca rządowego oddalony, po- 
wierzchni 537 morgów. 


2. Folwark Craplaki przeszło 46 morgów. 


Folwarki powyższe ineęą być razem 
albo esobno od 1. lipca 1899, ewentualnie 
zaraz wydzierżawione, 1581 1—4 


Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr 
Stanisław Lachowicz w Jaworowie. 


Z ces, król. uprzyw. fabryki. 


RECENAKATA & RAYMANNA 


reiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
MG | wszelkie inne wyroby Wg 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. 


1009 1—? 


Ceny hurtewne: pp. odsprzedającym, rrłaścicielom hoteli, re- 
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Powietrze lasów iglastych w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
otrzymuje się przez rozpylanie 


KADŻIDŁA SOSNOWEGO °” 


własności hygieniczne. 


Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. du 3 złr. 


JAN IHNATOWICZ 


szcza i odświeża powietrze mieszkańw wysokimstopniu. LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika l. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien- 
nice L 920. CZERNIFOWCE: Rynek 2. PRZEMYSŁ: Franciszkańska 24 


Płótna czysta lniane, Ghnstki do nosa, Bielizne stałową, Ręczniki, Gnifiony 
i wszelką gotową Bielizną, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej 


M. BEYER i Spółka 


LWÓW 


ni. Karola Ludwika |. 1. 


Redakter edpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla, 


md aa am aà 


